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W  dziele Xiędza W ł o d k a ,  pod t y t u ł e m  
„ O  n a u k a c h  w y z w o l o n y c h "  w y d a n e m  w 
r .  1779. w Rzym ie ,  w y c z y tu ie m y  m iędzy  
i n n e m i  in te ressu iącemi  przedmiotami ,  cie- 
h a w y  zbiór  zd ań  k tó re  pospóls two iedney  
p ro w in cy i ,  iednego  po wia tu ,  mia ło  o są­
s iadach swoich w Polszczę przed  l a ty .—  
P o n i e w a ż  to dzieło iest rzadii ie i w n ie ­
wie lu  rękach  zoslaie, osądz i l i śmy więc za 
rzecz  przyzwoi t ą  udzielić czy te lnikom ten  
wyiątek. ,  Do z d a ń  tych  (iak s łusznie sam 
a u to r  p ow ia da j ,  n ie m o ż n a  przywiązywać  
wiele wagi, mo gą  bydź  one  ie d n a k  u ż y ­
teczne  dla myś lącego badacza dzieiow, zwy-* 
czaiów i opini i  k ra iowyćh.

„ . . .  Go się ty czy  sąsiadów (m ów i  X .  
W ł o d e k )  ci a lbo  z żądzy przewyższenia ,  
nlbo z żartu,  a lbo z zazdrości,  a lbo ze zło-  
4ei, a lbo  z U > fun ku  szczegó lnego ,  ro żne  
powieści  o sąsiadach powymyś la l i .

I ż e b y  n ied a l eko  chodzić,  n iech  k io  z 
ciekawości  przeiezdżaiąc-Połskę,  pop y ta  się 
eo i edno  Wo ie w ód z tw o o drngiem,  co le- 
de n  Powia t  o d r u g i m  mówi;  a n ieznay -  
dzie iednego,  k t ó r y b y  się w cze 'm, n i ż ­
szym od drugich sądził,  an i  ż adn ego ,  kto- 
r y b y  sąsiadom wczemkolwiek  m e  p r z y ­
garną ł ,  P o i l u c h a y m y  ich mówię,  abyśmy  
x naszego  krwi u mi arkowal i ,  ia*-: fały
szywe pospólstwa o i n n y c h  kra iach  tda-  
uia*

Mówi pospólstwo Polskie-, że  W ielko­
polanie są wielkiey g ło w y , ale „“ jŁu  
serea.(?j— Małopolanie m ałego rozsądku, 
a większey odwagi: Prusacy szczezrzy ale 
z a w z i ę c i : |L i t w a prosta, mężna, ała^msciwa. 
Zyd Polski chrzczony, a w i l k  ehoWany, 
iedno.

Be łż a m e ,  do prawa, nie  do k o r f f t .— 
Brześc ianie ,  do ku f l a  i do p iorą .  —  Brzezią 
n ian ie ,  p rz y k ła d n i ,  ale n ie  b i tn i .  -
szczanie, (a) mę żcy  ale chełpl iwi .  y -  
goszczenie p o k o r n i , ale niedbal i ,  
czan ie  d o b r z y  do  r a d y ,  ale tchórze .  — 
Baszezanie szczodrzy w s ł ow ach  , a! 
w rzeczy .— Brańszczanie (b) si lni ,  ale -  
dowcipni .  — Brac ławianie  zgod ni  w ma 
żeństwie,  ale nie w są s i ed z tw ie .—" łas -  
wianie  n i e w ie ś r iu c h o w a ć i , ale spo o j n  .

Czerszczanie (c)  pyszni ,  ale rze te lni .  
C ie chanow ia n ie ,  ludzcy ,  ale merze  te ni. 
Ch elmińszczanie  p o n u r z y ,  ale s z c z o t * w  
Cbecinianie ,  biegli  w prawie,  ale zwao 
Cl iełmianie ,  wielkiey pamięci ,  małego  r
s ą d k u . —  C zerw onogradzan ie czyscx a nie-
u cz yn n i .  . <

Dobrzynian ie ,  dowcipni ,  ale leniwi .  
Drohiczanie  sk r o m n i ,  ale n ieużyci .

(aJ Ziemia Bielska na Podlasiu.— (t>) Ziem -y 
mia Brańska tam i i .—  (oj Ziemia Czer- |  
ska. — I



t łortyriianle , gospodarze , ale n ie z e łń ie -  
lyie. —  G ąbianie , rozsądni , a le  ■•kąp]..—  
G nieznanie, łagodni, *>l« nieczyści. Gra 
bow ieżan ie ,  o d w a ż n i ,  ale nierozsądni.  
G rod n ian ie  p o b o ż n i  ale uporni.

H aliczn ie  r ze te ln i ,  *le py sz n i ,— H orodeł- 
s zczan ie  łagodn i.

I n o w \o d z a n ie  przyieratti, s le  n ie  szcze­
p y . —  1 po w rocław ianie  sprawiedliwi, ale
n ieochędozn i.  —

Kalisza nie obrotni, a le  rzete ln i.—  K o ­
ścianie szczodrzy j al® okrutni. —  K ina-  
wianie szczerzy, ale n iew^tydlini. K o -  
w a l a n i e  tow arzyscy , ale płosi- K ru św i.  
ćani® d o w c ip n i ,  ale oszusci. —  Kalina*- 
c z a n i e  szczerzy , ale  ntewstydliwi. —  Kra- 
k o w ia n ie  do bitwy, n ie  dorady. (?) —  K iio  
wianie m ężn i ,  ale mściwi. —  K o ło m yisz- ■ 
czanie zgodni, s le  samochwalcy. —  K ra -  
j n o s t a w i a n i e  do przyjaźni, ale n ied ogosp o-  
darstwa.—  K rzem ieńszezanie lu d zcy  , ale 
nie p o ni iar k o w s ni. —Ko wieószczan ie odw a­
żn i,  ale nierozsądni-

Latycze wianie ż o łn ie r z e ,  n ie g o sp o d a ­
r n e  — L ublin ian ie  w spaniałego serca,  
m a ł e o o  dowcipu. (?) —  Ł u k o w ia n ie  spo­
il o y m ,  ale żarłocy-—  L idzanie  ( e )  pokor­
ni ale m ałego  serce. _ ^

Ł ę czy can ie  gospodarza , n ie  żo łn ie rze .-— 
Ł o m ż a n i e  do  p rzy iażn i ,  ale pilący .— Liwia- 
n i e p y s z n i ,  ale rze te ln i.  —  L w o w ia n ie r a i ­
li, a le  lu b ie ż n i .  —  Ł u c z a n ie  m ó w c y ,  a le
k łó tn i c y .—

Mszezonowianie skromni w lsdzema, nie  
w  napoiu. —  M iehałowianie gościnni, ale , 
okrutni pod d an ym .— Malborzam# wstrze­
mięźliwi, ale niesprawiedliwi. —  Mielm- 
ozanie dalecy od zbytków  i  od nauk.  
Mścisła wianie nie leniwi do pracy, ale szal­
bierze.—  Mińszczanie bitni, ale k łótliw i w 
m ałżeństwie. —  Mozyrzanie sposobni do 
prawa, n iezgodni w sąsiedztwie.

N s k la n ie  (f) sp o k o y n i ,  ale m eoebędo-  
In i .  —  N u rc z a n ie  do szko ły ,  n ie  do obo- 
m . —  N o w o g ro d z a n ie  do s z a b l i , n ie  do 
p ióra . _ a .

O s t rz e sz o w ia n ie , n i d o  r a d y , ni do 
z w ad y .  —  Oświecim ianie  ni do  k u f l a ,

(ej Lida w Litwie. — ( f)  Nakło w Prus- 
each Polskich.

n i  d o k o r d a .  —  O rło w ian ie  do p ł u g a ,  
n ie  do p ióra . —  O p o c z n is n ie , p r z y .  

iac ie le  m u z  i  B achura .  —  Osz- 
sm ianczuk i z c ia s n y m  woi Kiem, a z sze­
roką  gębą. — O rszan ie  sercą wiele, móz« 
g u  m a ło .

P o z n ra s z c z a n ie  p o w ażn i ,  a le  skąp i .  —  
P io trkow szczan ie  w ie lom ów ni,  p rzy jac ie l-  
scy. —  P rzed eczan ie  łag o d n i ,  ale m a r n o ­
tra w n i .  —  P lo c z s n ie ,  pręd/.ey u d e rz ą  niż 
po ła ią .  —  P ra s n y s ic z a n ie  bu rczą ,  ale n ie  
b i ią .  —  p y z d rz a n ie  p rzy ch y ln i ,  ale p o ży .  
tk u s w e g o  s z u k a ią c y .—  P o m o rz a n ie  p i ln i  
w e w szysłk iem , prócz nabożeństw a . — P i l ­
zn  i« n  i e szczo d rzy  bez ro z s ą d k u .  -— P rze ­
m yślan ie ,  w ie lk iego  doweipu, m a łe y  c n o ty .
—  P o d o ła n ie  s i l n i ,  s le  n iedoarc ipn i.  —  
P a d la s ia n ie  d o b rz y  do  ra d y ,  n ie  do  szabli.
—  P o łoczm lie  hay d am ak o w ac i ,  a le  rze te l­
n i .  —  P iń sz c z a n ie  aiiewieściuchowaci, ale 
sp o k o y n i .

R ad z ie io w ianie  s z c z o d rz y  w  słow ach, a« 
1# n ie  w rzeczy . ■— R aciążan ie  szczodrzy  a> 
le  o k r u t n i . —- R ó ż a n ie  m ężn i,  ale  m ściw i.
—  Raw ian ie  do  k u f la  1 do  k o rd a .  —  Ra- 
d o m ian ie  w ierszopisy , ale n iew s tyd liw i.  —  
R zeczy can ie  b o g a b o y n i ,  ale n ie o d  w ażni.  —  
S ie ra d z a n ie  s z c z o d rz y ,  ale z cudzego. —  
S ie rp ian ie  m a ło m ó w ią c y  , i zapa lczyw i. 
—S o c h aezew ian ie  d o  p rz y isź n i ,  ale w ie lo -  
m ó w n ń  —  S k a rsz e w ia n ie  o chędożn i,  ale  
n iespraw ied liw i.  —  S an d eezan ie  b i tn i ,  a le  
n ie p rz y k ła d n i .  —  S a n d o m ie rz a n i*  d o w c i­
p n i ,  ale n ie rozsądn i .(? )—  S tężycan ie  m ó w ­
cy, ale ła k o m i.  —  S anoczan ie  do  ko rda ,  
n ie  do p ra w a .  —  S ło n im ia n ie  d o  s z k o ły ,  
n ie  d o  ro l i .

T re m b o w la n ie  p y s z n i ,  ale rz e te ln i .  —  
T r o c z a n ie  do  b i tw y ,  n ie  do  rady .

Urzędow ianie  do  d w o ru ,  n ie  d o  ob o zu .—  
U pitezan ie  n i  k rzyw dzić ,  ni dobrze  czy n ić  
n ie  zw yk li .

W sc h o w ia n ie  z ro z u m e m ,  n ie  z sercem.
—  W ołozan ie  p o r a d n i ,  ale niewdzięczni. 
  W ie lu ń c z an ie  bez g łow y, ale z se rcem .
—  W a rszaw ian ie  z sercem  o tw artem , zę­
b a m i  sk u rc z o n e m i,  —  W iszczanie  w sło­
w ach , obfici, n ie  w u czynnośc i .  —  W y -  
szog rodzan ie  łag o d n i ,  ale lu b ieżn i .  —  W i-  
śliczanie gospodarze, n ie  pisarze. —  W o -  
ły n i a n i e  s sercem , ale  n ie  % rozsądkiona



 W łodzim ierza nie Ho obozu , nie do szko­
ł y ^  W irmiczanie b r z u c h o w i i  gard łu ,
a n ie  workowi służą. — W iln ian ie ,  p ręd­
cy do zawarcia i do zerwania przyiazni.
—  VYiłkomieriani« z dobrym, ięzyk iem , a 
ze złem  sercem.—  W ołkow yszcza nie sła  
w y bardzie'), n iż  życia  ochrareiaią, —  Wi- 
lebszczanie zazdrosnych oczu,, a ust ła g o ­
dnych .

Zamskrzynczamie d ługiego  języka i pa- 
filięci. —  Zakroczymianie dbbrey woli, 
z łego  skutku. — Zambrowianie i na pie- 
niadze i na sławę Łakomi. —  Zatorzanie- o 
sławę, zbyt y o  pieniądze m ało dbaią. — 
Żytomierza nie, łalwiey. daruią urazy niz  
długi.,  — Zydaczewianie dłużni,, a weselu
—  Zwinogrodznnie bardziey o  worek niż
O brzuch. dbają. —  Zm udzini pieniędzy >, 
a nie sławy przyiaciełe;.

P y tam  ia teraz (m ów i daley X .  W ło  
dek), co tu: iest w te'm. opisanim p raw dzi­
wego? Powiesz że to wszystko fałsz —  p o ­
mału.- pytam ia, sk ąd ie s te ś?  ia iestem od­
powiadasz, stąd naprzykład..  Dobrze. Cóż 
o twoim kraiu: sądzisz? czyli go> dobrze 
pospólstwo opisało?— Niedobrze,, rzeczesz.. 
A to czemu? bo> m u nieprawdziwe rzeczy 
przypisuje.. Pom ału ; ale te nieprawdziwe 
rzeezy czyli są na  naganę, czyli na po­
chwałę?—  Na naganę, rzeczesz; A na poch­
wałę co m ó w i,  to prawda; a co na naga- 
nę, to fałsz.—  Mądry ś; tybyś chciał bydź 
ty lko  dobrym  bez nagany, a inni aby by ­
li wcale tli, bez żadney pochwały. Więc 
albo wszystko iest fałsz, co pospólstwo o 
wszystkich na> naganę mówi; albo i to  p ra­
wda, co o tobie przeciwnego mówi. W szy­
scy by liny  chcieli pochw ały ,,  a n ikt n a ­
g an y ;  przyimuiemy sąd pospólstwa w !e'y 
mierze; co na naszą stronę mówi; a odrzm 
camy co do tego, w czerń się nam  sprze­
ciwia. To pospólistwa sąd będzie n ieo ­
mylny, k iedy  nas chwali/ » kjamcą. k iedy

gani? Widzicie moi panow ie !' isk ie  tu  W 
t y c h  sądach: zamieszanie; gdzie milos'c w ła­
sna, zazdrość, pycha, nienawis'Ć, m iędzy 
sobą się prawuią.. Moia rada; n ik o m u  w  
tern, niewierzyć, bo nieraasz zadney cnoty , 
ani' grzechu kraiowego: poczciwość, i niecno­
ta iakazUolwiek iest,., ta ; nie kraiu,, ale osób- 

, iestJ‘ etc.. etc.
u    -   -----------

ir.
P  A K  Y Ź. 

i (Dalszy ciągwyiątkóay z dziennika bezimient 
nego  podróżnegojl.

Jedziemy w tę stronę, gdzie pod cieniem, 
drzew liczne zgramadzenie ludzi spostrze- 
gam y. Podeszły człowiek bez r ą k ,  które 
zapewne w woynie u t r a c i ł ,  siedząc przy 
b ió r k u , obwiązany iest skórzanym  pasem, 
przy którym  długi m osiężny prę t z p ió ­
rem  iest um ocow any. Poruszeniem  b rzu­
cha, macza pióro w kałam arzu  i pisze niem. 
p ięk n ie ,  na  kaw ałkach p a p ie r u , k tóre w 
oko ło  niego słoiący, n a  pamiątkę db siebie: 
biorą. Naymnieysze poruszenie, dosta te­
czne iest do napisania litery. Szkło, w ram ­
ki o p ra w n e ,  p rzykryw a rys życia iego- 
p r z e z  niego samego napisany., W  domui 
i podczas pory  dzdżystey , za trudnia  się; 
przepisywaniem; i pom im o swoiego kale- 
ctwa,; nie staie się n ikom u ciężarem; N a  
robocie m u  n ie zbywa , a gdy zręczność 
swoię Publiczności pokazuie; hoynie przez, 
n ią  iest obdarzony..

Smiecli za nami zwraca nasząuw agę  na. 
posuwającą się n a  nogach ludzkich górę 
z rozmaitych koszyków złożoną , z pośród 
któr.ey k iedy niekiedy, głos o  cokolw iek  
mieysca proszący, w ydobyw a się. Koszy­
karze noszą w P ary żu  zwykła wielki kosz 
na plecach,, W którym tak. wewnątrz lak

)2 (



wewnątrz m n ó s tw o  znaydu ie  się koszy k ó w . 
K a W v  a n ic h  m a  w rek u  kiy; k tó ry m  we- 
d łu g  p o t r z e b y ,  ten  lub  ów  k o sz y k  k u p u -  
iacetnu p o d a le .  P o w ie d z ia n a  n a m ,  ze 
n im  b u l w a r y  przeydzie  , ca ły  ten  gm ach  
będz ie  rozeb rany .

M nóstw o  ludzi z ro b i ło  z n o w u  n a  d ru -  
„ iey  s t ro n ie  u licy ,  obsze rne  k o ło .  P rzy-  
b l i ż - m y  się do n iego , ale p rz y b y w sz y  za- 
n ó ź n o  wszystkich sztuk halańsera  widzieć 
n ie  m o żem y .  Bawi o n  pub liczność  m e  
ty lk o  sw oietn i s z tu k am i , ale i swoiem 
gadu ls tw em . Z * im n ą  kom icznością  prosi 
„ u c z ą c y c h  aby  o I .m n ie m -U  , ze  do 
P a ry ż a  dla zab aw y  p rzy b y ł :  z ap ew n ia ,  zd 
sam  z a ro b ek  b y ł  celem  ieg o  p o d ró ży ,  i 
u n o s z ą c  z n ie m a łe y  liczby w idzów , ze  nu  
zabawę sp raw ia , u p ra sz a  ab y  się za da rm o  
n i e  p rzy p a try w a li ,  p o k a z a w sz y  m k ą  sz tu ­
kę z n o w u  się odzywa-, tw ie rdząc  że 
dobrze  pam ięta  o s o b y ,  k tó re  go  leszcze 
niczem nie  o b d a rz y ły ,  ale będąc F r a n c u ­
zem, ty le  ( p o w iad a j  w ro d z o n e y  m a grzecz­
ności , iż  ich n ie  w y m ie n i ,  po ch leb ia  so ­
bie  xe i ei nale/.ytości m u  n ie  o d m ó w ią ,  
gdy z w ie lką  d ra b in ą  m u la rsk ą  swoie ar- 
cy d t ie ło  po k aże ;  p rosi ied n ak  o  z rob ien ie  
m u  roieysca , bo p rzypuszcza  iż b y  n ie -  
p rzy iem ność  m ó g ł  z r o b ić ,  g d y b y  k o m u  
na  głowę d ra b in a  spad ła .  T o  pow iedziaw - 
» z y , p o d n o s i  d rabinę, stawia ią  n a  zębach, 
b a lansu ie  nią , p rzechodzi z nią całe  ko ło , 
i o b o k  tego  gra zręczn ie  na  sk rz y p c a c h  o 
p le c y  o par tych .  S k o ń czy w szy  tę sztukę, 
p ro s i  w szystkich , aby się ieszcze c o k o l ­
w iek zabawili;  tych  zaś k tó rz y  m u  ieszcze 
n ie  za sztuki, ale za d o zn an ą  zabaw ę na le ­
żącego  m u  się sous n ie  dali; a b y  się p rzy .  
b liży li ,  łub  sous n a  z iem ię  rzucili .  K ilka  
sous sp ad a  na ziemię , a Balansier  p o d n o ­
sząc ie , dz ięku ie  g rzeczn ie  i zap ew n ia  , że

z u p e łn ie  iest p rz e k o n a n y ,  i£ an i  ie d n e g o
nie m a, k tó ry b y  m u 'n ic  n ie  d a row ał.  -—N a 
p rz y k ła d  ( m ó w i  da ley ) ;  ten  oto z a c n y  
m ężczyzna  ( wskazując na człowieka d o ­
bre  y tuszy , k tó rv  w nosząc z u b io ru ,  z p ro -  
w incyi p rzy b y ł)  n iezaw odnie  5 so m  na 
ziemię rzuc ił ,  ch y b a— gdybym  się om yli ł  
poszukay ,  czy gdzie niełeżą ? ( rzecze do 
córki,)  W szystk ich  oczy zw raca ją  się n a  
tego męższyznę k tó ry  zm ieszan y  1 za w s ty ­
d z o n y  do  kieszeni sięga , i dobrą  pamięć 
maiącego sz tukm is trza ,  w ynagradza . T e n  
p rzy n o s i  te raz  d łu g i  w orek  , p rzy rzek a  
zrobić s z tu k ę , iakiev  ieszcze iak  św iat s toi 
n ie  z ro b io n o  i n i e w id z ia n o , a!e zarazem  
u w ia d a m ia ,  że m ała  n iep rzy jem n o ść  z n ią  
iest p o łączona  , to iest p o trzeb u ie  do iey 
p o k a z a n ia 8 sous, i d o p ó ty  ie'y n a w e t  n ie  
zacznie, dopók i su m m a ta nie będzie z e ­
b ra n a  , n ie  w ątp i iednak  , że w k ró tce  się 
zbierze. T o  pow iedziaw szy, chw yta  z pe­
w ną pow agą  za w o r e k ,  w k ład a  w n iego  
rękę  i z m iną  m is ty czn ą  p rzem aw ia  d o  có­
r k i ,  uda iąc  że  wyrazy iego do  przysz łe '/  
sz tuki się ściągaią. T y m  czasem  ciekawość 
się zao s trz y ła ,  w szyscy  śmieią się z sp o so ­
bu, n a  iak i się w ziął i iuż  4  sows są z łożone .  
„W idz ic ie  m oi P a n o w ie ,  rzecze, o tóż  lu ż  
p o łow a; n iebędziecie  po trzebow ali  d łu g o  
czekać, a tym czasem  z a g ra m  w a lc a z F re i -  
szyea; iu ż  iest 5 sous ,  b ra k u ie  ty lk o  3.—  
C hcieyc ież  więe P .  ieszcze te trzy  dodać 
aby cała  k o m p a n iia  ta k  d łu g o  się n ie  n u ­
dziła! P e w n ie b y m  tego  n ie  żądał, g d y b y m  
ią tanie'y iak za 8 so u s  m ó g ł  pokazać . —  
Więc n ic  z tego  n ie  będzie? —  D o b rze .— 
Niech k a ż d y  swóy sous  odbierze! Z a łu ię ,  
że się w idow iska p o zb aw iac ie ,  o  k tó re ra -  
by cała F r a n c y a  m ów iła  , g d y b y  go  wi­
dzieć m o g ła .  N o, m o i P anow ie , a b y m  wam  
pokazał, że  m n ie  honor Francuzki więcey
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Bad w szystko  o b c h o d z i ,  p o k a ż e  sz tukę  
w  tera  p r z e k o n a n iu  , że  b raku iące  3 soas  
d o ło ż y c ie ” — W szyscy cisną się b l i ż e y  

sz tukm is trz  w y d o b y w a  z worka żelazo 5 
s tóp  d ługośc i  rnaiące i kręcone, k ładź e go 
n a  nos, balansuie  i kręci n im  n ieu s tan n ie ,  
tak  iż się z d a ie ,  że się z nosa do góry  
p o d n o s i .  P ow szechny  śmiech uw ień cza  to 
arcydzie ło .. .

N a wszystkie s t ro n y  w idz iem y g ro m a­
dzących  się ludzi,  wszędzie iest co do w i­
d zen ia  i do s łyszen ia .  K ug la rz  postaw ił s to ł 
dwóy na ś r e d k u  drogi, k tóra  dla pieszych 
iest p rzezn aczo n a ;  P rzech o d zący ch  p ros i  
o  kape lusze , chustk i ,  tabakierk i,  etc. ty lk o  
n a  chwilę i za trzym uje  ich te'm pożycza­
n ie m , iak m ów i,  do  pokazan ia  s z tu k  po- 
trzebne'm. W ie lką  w ym ow ą p o p rzed za  
p o k a z a n ie  s z tu k i ;  k ładzie  k a r ty  w k a ­
pe lusze , obwiia k u le  w chustk i ,  o taczs ią -  
c y m  go,daie  tab ak ie rk i  d o t r z y m a n ia .  — 
T y r a  sposobem  z ap ew n ia  sobie widzów. 
W id z ą c  ich  iu ż  licznie z g ro m a d z o n y c h ,  
w y d o b y w a  z sk rzy n eczk i  ga łk i  do  w y w a ­
b ian ia  p l a m ,  p ach n ące  m y d ł a ,  kadzid ła  
e tc. i  z n ay w ięk szem  zachw alan iem  n a rz u ­
ca ie widzom. G dy  iuż lu d z i ,  o d  k tó ry ch  
t o  lu b  owo p o ż y c z y ł ,  fo rm aln ie  ro z g n ie w a  
d o p ie ro  w tenczas  oddaie im  rzeczy , żału- 
iąc  że im  czas do końca  zaczętey sz tuk i 
zaczekać n ie  pozwala . T a k  więc, ieden  cie­
k a w y  zwabia d rug iego ;  i kug la rz  p ew n y  
bydź  może, że  przez ca ły  dz ień  w idzów 
mieć będzie, by le  ty lk o  choć na ied n ą  
chwilę w ie lu  6tolik iego o toczy ło .

N a  przeciw ko, p o d  d rzew em  p o s ta w io n y  
iest stół, na  n im  z n a y d u ie  się k rzes ło ,  a 
n a d  k rzesłem  ro z p a r ty  iest w ie lk i p a ra -  
»oL N a krześle  siedzi m ęzzczyzna w 
cze rw onym  g a lo n o w a n y m  ub io rze  i w 
t ró y ró żn y ra^  kap e lu szu .  L iczn i  słuchacze

( otoczyli g© do koła. 'Opowiada właśni* 
, o b sze rn ą  h „ to r y ą  ,  VVoy « y  b i n  ^ .
j zaostrza de m ożnośc i ciekawość s]UfJ ’

i ■pr” a,a,> W a,ie*“ u nayciek^YV'zem 
] W ten czas  zo n a  tego, n i e m n ie y f w  wymo 
i w ie  b Iegła, p rzeryw a m u  i prosi słucha-’  
j zow  o m a łe  w sparcie  n a  utrzymanie
| f ia n c u z k ie y  la era tu ry , g d y ż  m ąż  iey wszy.

' .e n °,We dz,eła ^ p o w a ć  i czytać w
nich zas n ay lepsze  mieysca w y « u k W
m usi,  chcąc naród  f ra n cu zk i ,  z iego p o t  
tanU 1 Proza ika® i obzna iom iać .  Godzien 
11,6 ° P ° w iada  — e h is to ry e, a żo n a  
ra iąc  sous w y iaśn ia  s łuchaczom ,ile  oszcze 
d z a , ą , g d y  n a  B ulw arach  m §ża ie>  £  
w iącego słyszą, iu ż  to że drog ich  d z 4  
k u p o w a ć  me p o trzebu ią ,  iu2  f0 *e 
czytaiąc ich , p rz y n a y m n ie y

to że  n ie -

i zwabia  
Ciśnie

w ey  k ró tkośc i  opow iada .
D ochodzi dźwięk m u zy k i

nas k ilkadziesią t  k roków  daleV . 
s .-s
m u z y k a n ta  , po,oba™  n i y d , ,  
na  dw óch  k la rne tach  graiącetro 7 ł ■ 
żeśm y  coko lw iek  w c z e ś n i e j  ’ •
*bo w ir ,„o z  h i .

s w ó y  ko nce r t  pocieszną p rzem ow ą Z a ^ j ^ 6
m y  60 , „ ł  Ws.r<id » «  -

trz y m a  zębam i w k ie ru n k u  h o ry zo n  al 
n y m  flaszę szk lan n ą  p iec iokw artow ą i o !

i ,  na  k tó re y  3 piszczałki g l in ian a  
n ieu s tan n ie  k rążą  i ba lansu ją ; o b f k  t 
g ia  n a  dw óch  k la rne tach  o b y d w o m a  G. 
tw o ram i nosa . N iew iedzie iiśm y
sie bardziów   . ~ ’

teg o  
a o. 

czem u.  - . l i i e u s m y ,  C 7(

rd” ey * 1 " “ . ozy wynalazków; 
samemu „yUonaniu,  czy 
czy sza r la tanery i .  y s‘Owi,

W  wielu in n y c h  m iey łCach ,  -
daią  s k u p io n e  g ru p p y -  tu  n l  \  i  ^

. uóy i p i , „ .0lkif  .T ^ 'o lo L  Z“  °" i0 - ’ około  m ę ż c z y z n y
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ł tó ry  zostawiwszy nogi przy Berezynie, 
na wózku przez osia eiągnionyra, ns ka­
tarynce przygrywa; w fnnem  mieyscu po- 
kazuie Sabaudczyk dwa psy tańczące i kil 
ka skaczących m aryonetek; Irany założył 
grę zwaną Roulette; ieszcze gdzie indzie y 
rozlega się wrzask 50 papug i m ałp pod 
drzewami na sprzedaż wystawionych, a 
na przeciwney stronie, grzmi ryk. Iwo w 
W me na/ery i.,

(Dalszy ciąg nastąpi.);

Ul.
Podróż Maiorct. Lainc-. do narodów Ti­

ma nee's, Koorankos i S  ule mas,, w. 
Zachodniej jdfryce..

(Dokończenie.)

W czasie: pobytu; P. Laing; w Falab%  
starano się zabawić go wystaw'% widowisk 
publicznych; a Je Ile men czyli bardowie 
obchodzili pobyt iego. w stolicy; śpiewając 
chwałę i świetność narodu swoiego., Na- 
atępuiący wyjątek da wyobrażenie; o du­
ciu* pieśni tego narodu.

trMieszkańcy Foulaths są waleczni.. Fó 11- 
laths tylko, zdolni set oprzeć się Soolimorn. 
Foulaths. przybyli do Falaba w 30,000' lu­
dzi} zstąpili z_ gor- iak potok wezbraney rze— 
ki, i rzekli. „Mieszkańcy Falaha, zapłaćcie 
albo gpu le m y  wasze miasto. Odważny Yar- 
radee,, wypuścił na przeciwko■ Fulalhs zao­
strzoną strzałę, i zawołał:, zahiiecie mnie 
gdy się zbliŁemy/ — Zaczęła się walka-, za ­
szło s ł o ń c e Ł e b y  nie bydź świadkiem, ile 
Ihgnie w. boiu rycerzy. Obłoki co kryły  
sdmice,. zachmurzyły się iak czoło. Kellema-

noa (*). Foulathas walczyli mężnie; wąwo­
zy  otaczaiące Falaba, napełnione były ich 
Irupami: lecz mogliz wydołać przeciwko Lwu 
Soolima! Pierzchnęli Fulaths i nigdy iuz 
więcey niepokazą się ; a Falaba słodkiego 
używa pokoiu. ”

Gdy skończono śpiewać, człowiek gra- 
iący n a  instrumencie wiele do giUry po­
dobnym , zaczął nucić piosnkę przyit-mne'y- 
nóty, z towarzyszeniem swego instrumen­
tu. Chełpił się z-tego,, że W- mocy iego iest 
leczyć choroby za pom ocą m uzyki, przy­
swajać dzikie zwierzęta, i zmusić-węże na­
wet,, do tańcowania. Jeżeli;-rzekli on,, nie- 
wierzy tem u człowiek biały, dam mu te­
go dowody., -Wtenczas zaczął przygry­
wać nieco weseley, a w tey chwili, wysu- 

; n ą t się wąz, z pod m uru  otaczającego dzia. 
dziniec, i, szybko go. przebywał.. Śpie­
wak zmieniając głos przy muzyce; nieco ła» 
godnieysiey, to mówił śpiewając: — Wg 
zu! za trzym aj się• zbyt szybko bieżysz. Za- 
trzymay się, rozkazuię ci, bądź posłusznym, 
dla tego białego człowieka. ” — W rzeczy 
samey, wąż usłuchał rozkazu śpiewaka i 
zastanowił aię; poczem śpiewak tak mó- 

. w ił daleyr—» ydVłęzu\ trzeba żebyś tańczył. 
i Ponieważ człowiek b iały,przybył do Falaba 
i tańcuyżc proszę cię wężu, bo dzisiay iest 

dzień, szczęścia i rozkoszy."-— Gdy to śpi*, 
wak. powiedział,. wąż zw inął się natych­
miast, skakał i robił poruszenia! które w 
rzeczy samey zdziwiły, m ocno Maiora Lamg 
niesądzącego nigdy, ażeby węże aż dc te­
go stopnia przyswoić i ułożyć się dały.— 
Śpiewak podniósł się w tenczas, wyszedł 
za b ram y dziedzieńca a za nim i wąż. G&f

(*); Kellem anoa, znaczy dowódcę woy  
ska, czyli dosłownie mówiąc: P a n a  
Woyn y..



M. Laing  widoczne s tego wszystkiego o- 
kazywał zadziwianie, wszyscy obeeni mo­
cno t « m  ucieszeni by li, ża czarny umiał 
wzbudzić podziwianie w białym człowie­
ku . —

Szczegóły odiszdu Mniora Laing z tego 
mieyica, nienmie'y są ciekawe.

„•Wyiećhałem ( mówi on) d. 17 z Fala- 
ba, w samo południe. Król towarzyszył 
aai przez kilka mil drogi, a mnóstwo lu­
du wyprowadziło w znaczney odległości 
za miasto. Kobiety okazywały znaki nad- 
zwyczaynego żalu. Dopiero o milę drogi 
od miasta pożegnali ranie mieszkańcy, przy j 
wzgórzu z którego całe miasto widzieć mo­
żna. Król tylko, odprowadził m nie all 
do płaszczyzny, położoney przy drodze do \ 
Korkodoogare prowadzącej. T u  dopier® 
zatrzymał się starzec i rzekł, ze raz osta­
tni oglądać mnie raź będzie', łzy stanęły 
m u  w oczach, i przez kilka chwil słowa 
Wyrzec niemógł. W  końcu podaiąc mi rę­
kę, powiedział: „Biały człowieku] pamiętay  
o Falaba, lo  Falaba nigdy o tobie niezapo- 
wini) cieszyli się mężczyźni gdyś w pośród  
nas przybył; Niewiasty i dzieci lękały się 
z początku i kryły  przed tobą; ale o to w 
tey chwili, wszyscy siedzą maiąc wspartą 
głowę na ręku, bo załuią ze nas porzucasz. 
Pomnę o wszystkiem coś mi powiedział, bo 
o dobrem tylko mówiłeś ze mną,. Czuię ia, 
co kray móy zamolnym i wielkim uczynić 
może. ” — Ścisnął mnie pote'm silnie za 
ręee, opuszczając ie co raz wolniey, dodał- 
nakoniec te słowa; Byway zdrów i parnię- 
tay odwiedziec nas ieszcze. Byway zdrów, zda- 
ie mi się, że z własnym rozłączam się oy- 
cem. " — T o  powiedziawszy, zakrył twarz 
dłonią.

Podług zdania M. Laing, związek z kra- 
iern Bolimów wielkie dla handlu może

i przynieść korzyści, ŻJemis i«h dostaresi 
I obficie ryża, kawy i bawełny w iak nay- 

przednieyszym gatunku, może oraz wyda- 
I wać wszelkie inne płody,właściwe kraiom 

pod południkiem położonym. Niebraku- 
ie tam na  ludziach zdolnych do pracy, « 
chęe nabycia towarów europeyskieh,byłaby ■ 
mocnym bodieem do pracy, coraz usil­
n ie jsze j .

Rzeka Rokelle, idąca od Sierra Leone i 
wszerz kray ten przerzynaiąca, iest spławną 
w pewnych porach roku, prawie na wazy* 
stkich miejscach. Maior więc Laing radz i  
zawiązanie stosunków z tym kraiem, tak 
dla korzyści handlowych, iako i ze wzglf. 
du  cywilizacji kraiów Afrykańskich.

Soolimowie są teraz z wielkim uszano­
waniem dla białych, a obok tego, wolni są 
od wszelkich uprzedzeń, któreby w zapro­
wadzeniu u  nich innego porządku rzeczy 
przeszkody stawiać mogły.— Bydź iednak 
może, (dodaie M-L a in g ,)  że poznawszy 
bliżey Anglików a zwłaszcza w Sierr! Leo­
ne, zmnieyszą dla białych szacunek teras 
powzięty, albowiem Mahometanin spostrze* 
ga nietyłko z  żalem ale z niesmakiem na­
wet, płocholć nadzwyczajną w białych,k t ó ­
r y c h  poczytuiącza ulubieńców naywyżizdy 
Istoty,z powodu tego, niewdzięcznemu bydź 
mieni-

lV.

d u m a n i e

(do Laury).

Widziałem ia dziewice niebieskióy urody, 
Tych purpurową różą rozkwitnęły licaj 
T ey białość liliowa oblała iagody,
Tyeh słońca błyskawicą połyska źrenica
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T łu m  pięknych  dziewic uyrzysz wMeii.-. 
doga krainie,

Gdy na wiosnę przystroią N adw ileysk ie  
błonie;

Więczne są, iak na kraśney  rosnące  d o ­
linie

Kwiaty, gdy swe W pow ie trzu  ; rozsypu ją  
wonie.

O! czarowna ich postać, ogniste spoyrzenia! 
n,cfal Mlnstrel Litewski ezerpa swe n a ­

tchnienia:
Czasem ich wdzięki, pe łn i l i ry cz n e j  ochoty 
N am  pokrew ni W iśłańscy nocą Wayde- 
/  loty... w

P ięk n e  s ą i a k H u ry s k i  w Mahometa niebie: 
Lecz tyś tem u p ię k n ie js z a  co pokocha ł

ciebie! —=
Błogi kray! k tóry  tw oie oświecaią oczy;
U. szczęśliwy ten wietrzyk co p o d  drzew  

tych cieniem,
Całuiąc włos jed w ab n y  tw ych kruczych 

warkoczy,
Swe łagodne  oddechy,z twoim ziewa tchnie­

niem...

Gdzie ty mieszkasz, tam  wiecznym matem
kw itną góry,

T am  i kwiatem wybrańszym  stroią  się o- 
grody;

T arasa f iry  niebieskie, czyste iak  szkło w o-
dy,

Nieznaią zazdroszczącej swoich blasków 
chm ury:

Lauro! za cóż. ty  w enoty i piękność bogata,
T a k  długo swóy wdzięk kryiesz przed obli! 

czem świata?

Snać stronisz przed natrętnein m łodzianów 
śpoyrzeniem,

Co radzi pierś twą żywym zapalić p łom ie­
niem! —•

T ak  ów koral kosztowny w Oceanu łon ie ,
Którego nigdy oko słońca nie ogląda;
T rw o żn y  by go śmiertelne nie skaziły dło­

nie,
W ilgotnym  fałi rąbkiem  wdzięk swóy za­

kryć żąda;
I w dziewicze'y czystości wiecznie m ieszka 

na  dnie,
Aż nim go d łoń  źeglar~ i zgłębi wód wy­

kradnie . ,
Ju lian  Korsak.

y.
k a r a .
(z N iem ieck ieg o .)

Prędzey, późnie'y, ża sobą zbrodnia karę 
niesie.

Giermek Pana swoi ego w gęstym zabił 
lasie,

A ciało, wśród dzikiego pogrzebłszy ustiO"* 
n ia  —

Wziął sobie złotą zbroję i dzielnego ko­
nia —

Lecz gdy przez Ren ehce w obce przedrzeć 
, się narody.

K o ń  sprzeczny cudacy dłoni, zrzuci1 £©■ 
do wody.

U m i a ł  pływać, i  brzegu dośiągnął by  sn a ­
dno

Ale zbyt ciężki pancerz pogrążył go na* 
dno. ■—


